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Kryzysowe dni
Dzień wczorajszy przyniósł znowu te- 

rorystyczny nalot niemiecki, tym razem 
na dzielnicę południową.

Nie było to niespodzianką. Wiedzie­
liśmy, że mogą nas jeszcze czekać cięż­
kie przejścia. Jednak wiemy także, że 
w całokształcie kryzysowych dni, jakie 
obecnie przeżywamy, punkt najgorszy 
jest już poza nami.

Dowodzi tego zarówno podejście fron­
tu rosyjsko-niemieckiego w nasze bez­
pośrednie sąsiedztwo, jak i rosnące ciąg­
łe nasilenie walk, dowodzi także wściek­
łość, z jaką starają się Niemcy, jeśli już 
nie o likwidację Powstania, to bodaj o 
wyrwanie mu najgroźniejszych kolców. 
Są to jednak podrygi ostatnie, w całości 
swej skazane z góry na bezsilność, choć­
by im się nawet udały pewne sukcesy 
cząstkowe.

Nie uda się Niemcom w każdym ra ­
zie steroryzowanie Warszawy — wszyst- 
t o  jedno, czy o wojsko chodzi czy o lud­
ność cywilną. Ta ostatnia dobrze zdała 
wczo aj egzamin, przy czym czynnikiem 
wnoszącym uspokojenie byli ci wszyscy, 
którzy takie i gorsze chwile już prze­
żyli poprzednio, czy to na Starym Mie­
ście, czy w Śródmieściu, a którzy wie­
dzą, jak zasadnicze znaczenie ma w  
czas i e  nalotów opanowanie nerwów, 
przytomność umysłu i bezwzględna  
dyscyplina zbiorowa.

Te zalety charakteru muszą się stać 
udziałem caiej ludności. Niewiele już 
nam pozostało do przetrwania, a to, co 
pozostało, choćby nawet chwiiami było 
ciężkie — przetrwamy. Zwycięski kres 
Powstania jest już bardzo bliski.

Ostatnie w iadom ości
— W W a rs z a w i e  oddz ia ły  p ow s tańcze  

odbi ły  s t racony wczoraj  Szpital  św. Ła­
za rza .

Premier  Mikołajczyk i min. Romer 
odbyl i  ro zmow ę z min. Edenem.

— Przedstawiciel  sz tabu  gen.  Ei sen ­
h o w e ra  w e z w a ł  wszystkich robotników 
cudzoziemskich,  za t ru dnion ych w N iem ­
czech do  na tychmias towego o puszc zen ia  
z a k ł a d ó w  przemys łowych  i mias t o r a z  
schronienia  się we  wsiach

Prz e ła m a n ie  frontu
pod  W a r s z a w q

Niemieckie Biuro Informacyjne w  dniu 
wczorajszym przyznało, że na wschód  
od Warszawy wojskom sowieckim udało 
się dokonać włamania w  linie obronne 
niemieckie. Szczegółów bliższych o w ła ­
maniu nie podat.o.

Bitwa o Pragę
Sowieckie uderzenie na W arszawę roz­

wija się. W obecnej chwili toczy się już 
bitwa o Pragę.

Wczoraj Niemcy wysadzili o g. H-ej 
w powietrze przęsło mostu Poniatow­
skiego, popołudniu zaś przęsło kolejowe­
go mostu średnicowego.

Obserwacje z naszego brzegu stwier- 
dzajq obecność oddziałów rosyjskich na 
krańcach Saskiej Kępy.

Artyleria sowiecka bombarduje już 
silnym ogniem centrum Pragi. Zniszcze­
nia są bardzo wielkie. Widać wybuchy 
i pożary na Saskiej Kępie, w rejonie 
Parku Paderewskiego, wokół Dworca 
Wileńskiego, na Targówku i Kamionku. 
Grochów cały zasłonięty gęstym dymem.

Wczoraj popołudniu stwierdzono pa­
trole sowieckie na lewym brzegu Wi­
sły — na wysokości Siekierek i Sadyby. 
Prom w Siekierkach jest zniszczony.

Prócz Pragi pociski sowieckich dział 
padają na Sadybę i Wilanów, na rejon 
Dworca Zachodniego, na Okęcie. Podob­
no bomby rozpryskowe rzucono na Ogród 
Saski.

Myśliwce były nad miastem wielokrot­
nie w ciągu dnia.

N o w y  spisek
przeciw  Hitlerowi

W e d łu g  don ies ień  londyńskich w N i e m ­
czech  nas tqpi ły  nowe  sensacyjne  a r e s z ­
towan ia .  Między innymi a res z t owani  z o ­
stali: dr,  Schacht ,  były p r e z y d e n t  Banku 
Rzeszy,  na jwpływowszy z k ierowników ż y ­
cia g o s p o d a r c z e g o  w Niemczech ,  dr. Po- 
pitz, pruski minister skarbu,  wreszcie  ks. 
Bismark, p re ze s  regencj i  pruskiej.

Powo dem a r e s z to w a ń  jest za rzu t  z o r g a ­
nizowan ia  n o w e g o  spisku na  życie Adolfa 
Hitlera.  A resztowan ia  te sq j ednq więcej 
i lustrację dzisiejszych nas trojów niemiec­
kich.
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NA FRONCIE WAQS/AWS  

N ap ó r na C zern iaków  w zrasta
W  ca łym  m ieśc ie  o d d z ia ł y  A K  to c z q  z a ż a r ła  

w a l k i  z N ie m c a m i.  O  ich p rz e b ie g u ,  o  w a r to ś c i  
n a s z e g o  ż o łn ie rz a  n ie c h  ś w ia d c z y  p rz y k ła d :  
w c z o ra j  p e w n a  p la c ó w k a  A K  o d p a r ła  n a ta rc ie  
N ie m c ó w  w  s ile  6 0  lu d z i ,  W sparte  p rz e z  o g ie ń  
a r t y le r i i .  Z a ło g a  te j  p la c ó w k i  p o ls k ie j  l i c z y ła  —  
z  d o w ó d c g  •— ośm iu  ż o łn ie rz y !  Inny  p rz y k ła d :  
z d o b y c z  je d n e g o  d n ia  w  ś ród m ie śc iu  (12 9) o b ­
ję ła  16 je ń có w ,  12 k a ra b in ó w ,  2 rkm -y ,  2  lkm -y ,  
1 p is to le t  m a s z y n o w y  i cm un ic |ę .

W c z o r a j  p o p o łu d n iu  S fukasy  b o m b a r d o w a ły  
w  k i lk u  fa la c h  W a rs z a w ę ,  g łó w n ie  d z ie ln ic ę  na 
p o łu d n ie  o d  Al S ik o rs k ie g o :  re jo n  W i lc z e j ,  H o ­
że j  i W sp ó ln e j -

G łó w n y m  ce lem  a ta k ó w  n ie m ie c k ic h  jest n a ­
d a l  C z e rn ia k ó w .  13.9 ra n o  C z e rn ia k ó w  b y ł  z n ó w  
b o m b a r d o w a n y  lo tn ic tw e m ,  p rz y  czym  S tukasy  
o p e r o w a ły  z g w a ł to w n y m  p o śp ie che m ,  z rz u c a jg c  
b o m b y  c h a o ty c z n ie  i b e z  c e lo w a n ia .  Pod n o p o -  
rem  n ie m ie c k im  u t ra c i l i ś m y  k i lk a  p u n k tó w  w  Por­
c ie  C z e rn ia k o w s k im ,  s t ron ę  n ie p a rz y s ta  Ł a z ie n ­
k o w s k ie j  (z ko śc io łe m )  o ra z  część F a b ryczn e j
1 P rzem ys łow e j N a ta r c ie  z re jo n u  M uze u m  na  
K s iażęcq  d o p r o w a d z i ł o  d o  z a ję c ia  p rz e z  N ie m ­
c ó w  te re n u  s z p i ta la  Ł a z a rz a  — w a lk a  w  
to k u .

R ów nocześn ie  N se m cy  b y l i  o s ta tn io  b a rd z o  
a k ty w n i  w  re jo n ie  Se jmu i Frascati.  P o szcze g ó l­
ne  d o m y  p rz e c h o d z i ł y  tu k i l k a k ro tn ie  z rq k  d o  
rq k .  U t ra c i l i ś m y  p a ła c  A m b a s a d y  F /ancusk ie j ,  
u l ic ę  p łk . N u l lo ,  p a rz y s tq  s t ro n ę  ul. Frascati i 
d o m  S e n a cka  10, p o d p a lo n y  p rz e z  N ie m c ó w .

N o c y  u b ie g łe j  N ie m c y  p c d ję l i  s i lny  w y p a d  z 
Se jmu u l icq  S enackq  ku W ie js k ie j  Pom im o 
w y r w y  w  b a ry k a d z ie  p o w s ta łe j  n asku tek  u życ ia
2 „ g o l i a t ó w " ,  o d d z ia ł y  A K  w y t r w a ły  tu na p o ­
z yc j i  i n ie  d o p u ś c i ły  d o  w d a rc ia  s ię  n ie p r z y ja ­
c ie la  w  nasze  l in ie .

N iem cy palq  Powiśle
W  z a j ę t e j  c z ę ś c i  P o w i ś l a ,  n a  T a m c e ,  K o p e r n i k a -  

P i e r a c k i e g o  i  i n n y c h  u l i c a c h  N i e m c y  p o c z ę l i  s y s t e ­
m a t y c z n i e  p a l i ć  d o m  p o  d o m u .  J e s t  t o  z a p e w n e  
„ o c z y s z c z a n i e * 4 w y s o k i e g o  z b o c z a  W i s ł y  i p r z y g o t o ­
w y w a n i e  g o  d o  o b r o n y  p r z e d  S o w i e t a m i .  O t o  j e s z c z e  
j e d n o  s t r a s z l i w e  z n i s z c z e n i e ,  k t ó r e  W a r s z a w i e  n i e  
z o s  a ł o  o s z c z ę d z o n e .

N a o g ó ł  w  Ś r ó d m i e ś c i u  p o  p ó ł n o c n e j  s t r o n i e  A l .  
S i k o r s k i e g o  n a c i s k  n i e m i e c k i  z m a l a ł .  N a s z e  z a ł o g i  
u t r z y m a ł y  s t a n  p o s i a d a n i a .  N a s t r ó j  ż o ł n i e r z y  d o b r y .  
W i e ' o s t r o n n y  o b s t r z a ł  u t r u d n i a  r u c h  w  d z i e l n i c y .

U b i e g ł e j  n o c y  N i e m c y  n i e  p r z e j a w i a l i  t u  w i ę k s z e j  
a k t y w n o ś c i .  P o d  b a r d z o  s i l n y m  o g n i e m  n i e m i e e k i m  
o p u ś c i l i ś m y  „ C r i s t a l ” , o d b i t y  p o p r z e d n i o  ( 1 1 . I X )  
p r z e z  o d d z i a ł y  A K .

N a  r o g u  B r a c k i e j  i  S i k o r s k i e g o  n a s z  o d d z i a ł  w  
w y p a d z i e  n a  p r z e b i e g a j ą c ą  g r u p ę  N i e m c ó w  z d o b y ł  
r k m  —  o b s ł u g ę  w y b i t o .

N a  N o w o g r o d z k i e j  t o c z ą  s ię  w a l k i  o  p o s z c z e g ó l n e  
d o m y ,   ̂ p i ę t r a  a n a w e t  i z b y .  O d l e g ł o ś ć  n a s z a  o d  
N i e m c ó w  w y n o s i  t u  n i e k i e d y  k i l k a  m e t r ó w !  N i e m c y  
p o d p a l a j ą  d o m y .  N o w o g r o d z k a  j e s t  p o d  c i ą g ł y m  
o b s t r z a ł e m  g r a n a t n i k ó w .

W  r e j .  Ł u c k i e j  ( o d  W r o n i e j  d o  Ż e l a z n e j )  o d r z u ­
c i l i ś m y  n a t a r c i e  2  p l u t o n ó w  n i e m i e c k i c h .

Żoliborz odp iera natarcia
W s z y s t k i e  a t a k i  N i e m c ó w  n a  Ż o l i b o r z u  z o s t a ł y  

o d r z u c o n e  p r z e z  A K .  M .  i n .  o d p a r t o  s i l n e  n a t a r c i e  
w  r e j o n i e  M a r y m o n t u ,  w s p o m a g a n e  a r t y l e r i ą  i  m o ­
ź d z i e r z a m i ,  p r z y  c z y m  z d o b y t o  b r o ń :  15  N i e m c ó w  
p a d ł o ,  a  o k  2  1 o d  n i o s ł o  r a n y .  O d p a r t o  t e ż  n a t a r c i e  
w  s i l e  k o m p a n i i  n a  o l e j a r n i ę  n a  Ż o l i b o r z u ;  t u  z a ­
b i t o  12  N i e m c ó w ,  r a n n y c h  —  w i e l k a  l i c z b a .

N a  M o k o t o w i e  —  p o ł o ż e n i e  b e z  w i ę k s z y c h  z m i a n .  
W  b r a w u r o w y m  w y p a d z i e  o d d z i a ł  A K  z n i s z c z y ł  
b u n k i e r  n i e m i e c k i  n a  r o g u  K a z i m i e r z o w s k i e j  i  N a r -  
b u t t a .  U ż y t o  p r z y  t y m  b r o n i  w y b u c h o w e j  k o n s t r u k c i i  
p o w s t a ń c z e j .

i e m c y  p r o w a d z ą  r u c h y  e w a k u a c y j n e  p o  o s i :  
S i e k i e r k i  —  S a d y b a  —  C z e r n i a k ó w  —  W i l a n ó w — S ł u ­
ż e w i e c  —  O k ę c i e .

U l i c e :  T y n i e c k a ,  O d y ń c a ,  D o l n a ,  C h e ł m s k a  p o d
o b s t r z a ł e m  n i e m i e c k i c h  s t r z e l c ó w  w y b o r o w y c h .

N i e m c y  d w u k r o t n i e  p o d e j m o w a l i  n a t a r c i a ,  w s p i e ­
r a n e  c z o ł g a m i ,  n a  r e j o n  u l i c :  B o ń c z a  —  C h e ł m s k a .  
O b i e  p r ó b y  o d p a r t o .

Z  d o m ó w  p r z y  f o r c i e  M o k o t o w s k i m  n i e p r z y j a c i e l  
p o d s u n ą ł  s i ę  n a  W o ł o s k ą ,  k t ó r a  d o t ą d  b y ł a  t e r e n e m  
n i c z y i m .

Hawr podda! się
Bitwa o linię Z y g f ry d a  z n a jd u je  się 

w ciąż  w  stadium p o c z ą tk o w y m , n iem nie j  
to czo n a  jest z d u ż ą  intensywnością. W  
dniu w czo ra jszym  na odcinku K ancłu  Al­
b e rta  w z ię tych  zosta ło  o k o ło 1 2 .0 G C  jeń ­
ców, co stanowi n a jw yższą  l iczbę  d z ie n ­
ną od czasu b itw y o N o rm a n d ię ,

N a jp o w a ż n ie js z y m  dotychczasow ym  suk­
cesem te ren o w ym  jest za ję c ie  Trewiru ,  
s ta n o w ią c e g o  je d e n  z  p u n któw  G e n ia l ­
nych systemu umocnień z za ch o d n ie j  stro­
ny Renu P o w a ż n e  z n a c z e n ie  .da
ró w n ież  za ję c ie  szeregu miejscowości p o ­
g ra n ic za  be lg ijsko-n iem ieck ieg .0 , m ęd zy  
innymi S pa , Eupen, M e lm e d y .

N a  w y b rz e ż u  wojska a l ian ck ie  odniosły  
p o w a ż n y  sukces przeo za ję c ie  d ru g ieg o  
co do swej wielkości portu  francuskiego.  
H o w ru , p rzy c zy m  .ziętc d o  niewoli ok. 
3 . 0 0 0  jeńców. W  okolicach D unkierk i z o ­
stało o toczonych i odc iętych  o k a ło  1 0 .0 0 0  
N iem có w .

Żywność d ia  szpitali
S zp ita le  w  W arszaw ie  odczuw a ją  duży 

b ra k  p ro d u k tó w , szczególnie żyw nośc i 
specja lne j d la  rannych.

PZR (Pomoc Ż o łn ie rzo w i Rannem u) 
organ izu je  w  po rozum ien iu  z Szefem Sa­
n ita rn ym  A K  zb ió rkę  żyw nośc i d la  szp i­
ta li.

O d ju tra  „P e ż e tk i“  ze specja ln ie  stem p­
lo w a n ym i lis tam i obchodz ić  będą m ieszka­
nia i zb ie rać d a ry  w  naturze.

Ż yw ność d la  naszych rannych musi się 
znaleźć.

Walka powstańców polskich w Paryżu
W  czas ie  w a lk  powstań zych w  P aryżu  

polska g ru p a  p ow stań cza  (P .O .W . —  S.) 
z a ję ła  m ię d z y  innymi g m a c h i A m b a s a d y  
Polskiej, w y w ie s za ją c  na nim polski sz tan ­
dar .  W  c iągu ca łeg o , blisko ty g o d n io w e g o  
okresu w a lk  gm ach  ten b y ł u trz y m a n y  w  
rękach  polskich p rz y  o drzucen iu  szeregu  
a ta k ó w  niem ieckich.

Rady na czasie
N a le ż y  o s t ro ż n ie  ko rzys ta ć  z a r t y k u łó w  ż y w ­

nośc io w ych ,  p o z o s ta w ia n y c h  p rz e z  c o f  ; jqcych  
się N ie m c ó w ,  g d y ż  z d a rz e ły  się w y p a d k i  z a t r u ­
c ia. B y w a ły  już  na tym  t le  w y p a d k i  śm ie r te lne .

G d y  w  n o cy  s łyszyc ie  na d  s o b q  w a r k o t  s a m o ­
lo tó w  n ie  n ie m ieck ich  i p rz y p u s z c z a c ie ,  że  p rz y ­
b y ły  ze  z rzu tam i,  w s t r z y m a jc ie  się o d  a m a to r ­
skich s y g n a łó w  św ie t lnych ,  g d y ż  m o g q  t y lk o  w y ­
w o ła ć  za m ie s z a n ie .  C i,  d o  k tó ry c h  to  na leży ,  
sam i ju ż  p rz e d s ię w z ię l i ,  co p o t rz e b a .


